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IV) R M ' TRAGICZNE ECHO
POLSKIEJ WYPRAWY FILMOWEJ DO AFRYKI.
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Znakomita artystka Betty Amann (na zdjęciu), bawiła z  polską wyprawą filmową w Afryce, gdzie nakręcano film „Orlica*. Tam nabawiła się żółtej febry,
która położyła kres je j młodemu życiu.
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DEMONSTRACJA NIEMIECKA PRZECIWKO LI­
T W IE . Koło w ybrzeży litew skich  pojaw iła się w ojenna  
flota n iem iecka (na zdjęciu). W  kołach politycznych  
uw ażają, że jest to dem onstracja zw rócona przeciw ko  
L itw ie w zw iązku z zaostrzeniem  się stosunków  pom ię­
dzy obu tym i państw am i na tle problem ów  Kłajpedy.

jR. Sennecke — Berlin.

MILE MIGLIA. Zwycięzcą w te­
gorocznym włoskim wyścigu samo­
chodowym, którego trasa obejmuje 
tysiąc mil (1.630 km.) został Bor- 
zacchini (na fotografji trzeci od le­
wej) na wozie Alfa-Romeo, prze­
bywszy tę przestrzeń w 14-tu go­
dzinach 55 min. i 19 sek.
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OLBRZYMI POŻAR W BEAUVAIS. W Beauvais we Fran­
cji wybuchł pożar, który zniszczył kilka domów, m in. je­
den zabytkowy o wspaniałej fasadzie z 1522 r. — Ogień 
lokalizowała nietylko straż miejscowa, ale i paryska. Szkody 
wynoszą trzy miljony franków. Osobliwością Beauvais jest 
słynna katedra gotycka. Atlantic-Pholo.

(W kole): KOŚCIÓŁ ŚW. PAWŁA W LONDYNIE GROZI 
ZAWALENIEM. Zauważono, że słynnemu kościołowi św. 
Pawła w Londynie, którego kopuła dominuje nad całem  
miastem, grozi katastrofa z powodu zarysowania się funda­
mentów, podmywanych przez wodę gruntową. Ze względu 
na olbrzymie rozmiary tego kościoła akcja ratownicza jest 
bardzo utrudniona. W ide-W orld Photos — Par i i

ROZWIĄZANIE BOJÓWEK HI­
TLERA. Rozporządzeniem z dnia 
13 kwietnia zarządził prezydent 
Hindenburg rozwiązanie wszystkich 
bojówek Hitlera. — Stanowiły one 
armję, liczącą około 400.000 ludzi, 
doskonale uzbrojonych i podzielo­
ną na pułki. Zdjęcie przedstawia 
poczty sztandarowe bojówek hitle­
rowskich w czasie jednego" z osta­
tnich przeglądów.

Scherl — Berlin.



ODKRYCIE NIEZNANEGO ODRAZI) GR0II6ERA.

wane olejno. Z łych „Modlitwa konfederatów barskich1*, malo­
wana również w r. 1860„ swą techniką zbliża się najbardziej do 
naszego obrazu. Podobnie cyzelatorską technikę wykazują nie­
które portrety olejne i rysunkowe. Należy również wskazać na 
portret, znajdujący się w Muzeum Śląskiem w Katowicach, bar­
dzo pokrewny naszemu, malowany w r. 1864. Jak widzimy 
więc, nie brak pewnych związków stylistycznych z dziełami zna- 
ncroi. Ale nawet pozorny brak tych związków nie uprawnia 
jeszcze do zaprzeczenia autorstwa. Patrząc na dzieła Matejki 
i porównując obrazy jego wcześniejsze z późniejszemi, któżby 
przypuszczał, że je malowała jedna ręka.

Wedle niesprawdzonej pogłoski, obraz nasz ma być portre­
tem jednej z młodszych latorośli z rodu hr. Thun‘ów, a wia­
domo, że Grottger udając się do Wiednia, otrzymał z kraju 
polecenie do hr. Leona Thun‘a, radcy ministerjalnego i jemu 
pokazywał swe pierwsze prace, wykonane we Wiedniu.

Dokładna znajomość proweniencji obrazu, możność rozsze­
rzenia podstawy porównawczej, a wreszcie fizyko-chemiczne 
zbadanie podpisu przyczyniłyby się niewątpliwie do rozprósze­
nia istniejących wątpliwości.

Władysław Terlecki.
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znawcę sztuki Grottgera, jakim był Bołoz-Antoniewicz, co sam 
stwierdza w swej pomnikowej monografji.

Przyjąwszy, że obraz jest dziełem Grottgera, powstanie jego 
przypadłoby na okres pobytu artysty we Wiedniu, w związku 
z jego studjami w tamtejszej Akademji Sztuk Pięknych, która 
w'ówczas sławna była w całej Europie, po paryskiej zaś naj­
sławniejsza. Obraz nasz łączy się ściśle ze środowiskiem, arty- 
stycznem Wiednia. Typem gólnym ówczesnej sztuki wiedeńskiej 
była rodzajowość, idąca w kierunku delikatnej uczuciowości. 
Rodzajowość ta harmonizuje z uczuciami i skłonnościami Grott­
gera, więc poddaje się on jej formom i barwom. Przedstawicie­
lami tego kierunku jest Jan Piotr Krafft (j- 1856) oraz jego 
uczniowie Danhauser (+ 1845) i Waldmuller (f 1866). Był to 
wówczas okres walki estetycznej między Waldmiillerem, obroń­
cą naturalizmu i czystego empiryzmu a przedstawicielami idea­
lizmu. Waldmuller opiera się o Holendrów z XVII wieku, t. zw. 
malarzy gabinetowych, którzy z ciemnego tła wydobywali swe 
jasne, czyste, gładkie kolory. Waldmuller opracowuje szczegóły 
z drobiazgową dokładnością i pilnością Holendrów, Grottger, 
zanim przeciwstawił się temu kierunkowi w swych późniejszych, 
sławnych cyklach kartonów jak Warszawa,; Lithuania, Polonia, 
zanim podążył w kierunku idealistycznym i uderzył w ton 
rzewno-łieroiczny, czerpał podniety artystyczne we współcze­
snej sztuce wiedeńskiej, która pragnęła przykuć widza przede- 
wszystkiem zewnętrzną, zmysłową stroną życia. Bołoz-Antonie­
wicz stwierdza w swej monografji, że artysta nasz w okresie 
wiedeńskim aż do r. 1860 był w technice kolorystycznej Holen­
drem, od malarzy wiedeńskich i z nimi razem uczy się patrzeć 
na drobnych mistrzów holenderskich XVII w., oni wyrabiają i 
podnoszą w- nim poczucie barwy, uczą go barwy te łączyć, to­
nować i zestrajać w delikatnych przejściach, od nich przejmuje 
te gładkie lazerunki, ten połysk matowy z delikatnie fioleto- 
weini cieniami —  cechy, które odnajdujemy i w naszym obra­
zie. Ale jest w tym kolorycie studjowanym nad Dunajem jesz­
cze jakaś nuta lokalna, jakaś mniejsza siła i wyższa gładkość: 
gładkość wiedeńskiej miniatury na kości słoniowej i połysk 
wiedeńskiej porcelany. Grottger wżył się i wmyślał w te jasno- 
barwne finezyjne cacka sztuki wiedeńskiej w latach 1855— 1860.

Obraz nasz posiada wszystkie cechy ówczesnej sztuki wie­
deńskiej. Ma on charakter pośredni między sceną rodzajową, 
studjum akademickiem a portretem i pod tym względem wy­
kazuje bliskie pokrewieństwo z malarstwem Waldmiillera. —  
Dziewczynka usiadła na ławie marmurowej w parku, zwrócona 
tyłem do widza i w skręcie tułowia prezentuje swą miłą twa­
rzyczkę; w radosnem spojrzeniu, w rozchyleniu ust, odsłania­
jących białe ząbki, w mimowolnetn odsłonięciu ramienia* nie 
pozbawiona jest naiwnej, pełnej uroku kokieterji. Motyw uno­
szenia gałązki winogradu wnosi do sceny moment rodzajowy. 
We wszystkiem tem widoczna jest zamierzona poza, zaaran­
żowana przez artystę, coś scenicznego, co było jedną z cech 
ówczesnej sztuki. A przytem owa szczegółowość wykończenia, 
radująca się każdym drobiazgiem jak drogocenyin klejnotem. 
Grottger pozostawił po sobie jedynie nieliczne obrazy, raalo-

Porłret hr. Thun (?), obraz olejny Grottgera, — na prawo portret z M uzeum Narodowego w Katowicach.

WLtych dniach pojawił się w Krakowie, nabyty 
we Wiedniu przez jednego ze zbieraczy, obraz olejny, 
malowany na płótnie, przedstawiający portret dziew­
czynki, naturalnej wielkości. Obraz oznaczony jest u 
dołu w lewym rogu pełnem imieniem i nazwiskiem  
artysty i datą powstania: „Arthur Grottger 1860“. Stan 
zachowania obrazu, jego cechy zewnętrzne wskazują 
niezbicie, że jest on autentycznym, t. zn. pochodzi 
istotnie z czasu około r. 1860. Również i podpis, są­
dząc na podstawie wrażenia optycznego nie budzi po­
dejrzeń. A jednak obraz różni się znacznie od tego

wszystkiego, co na podstawie dzieł znajdujących się 
w kraju, utrwaliło się w wyobraźni każdego miłośnika 
sztuki Grottgera jako sylweta artystyczna genjalnego 
malarza. Z tych względów wskazana jest pewna o- 
strożność. Zwątpienie jest, wedle słów filozofa, po­
czątkiem prawdy.

Pewne światło rzucić może tu jedynie analiza po­
równawcza. Lecz i ta nie może mieć dostatecznie sil­
nych podstaw-, wobec faktu, że wiele dzieł Grottgera 
z tego okresu znajduje się we Wiedniu. Nie były one 
wyczerpująco poznane nawet przez tak wybitnego

Głowa boli —
a ja nie mam oryginalnej Aspiriny... 
Piekło na ziemL

Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 
ochronną oryginalnej Aspiriny. Do nabycia we wszystkich aptekach.



to doskonały puder, ściśle przylegający do 
twarzy o miłym i subtelnym zapachu. Pole­
cam również wody kwiatowe, perfumy 1 my­

dła o zapachu „DERNIER CRI“ .

MISTRZ PADEREWSKI 
W CHICAGO.

BĘDZIESZ ZACHWYCONA
używając krem ANITRA ST. GÓRSKIEGO 

UDELIKATNIA, M A TU JĘ POD PUDER

M istrz Paderewski bezpośrednio po przyjeździe do 
Chicago w tow. mayora miasta p. Czermaka (na lewo) 
i kontrolora miasta, Polaka, p. Szym czaka (na prawo). 
Stoi m istrz ceremonji miasta Chicago p. George Gaw.

Miasto Chicago zgotowało mistrzowi Paderewskie­
mu, gdy zjechał tam w połowie marca b. r., niezwykle 
uroczyste przyjęcie, mające charakter manifestacyjne­
go hołdu dla „sławnego i wielkiego genjusza muzycz­
nego i wielkiego patrjoty".

Na dworcu przywitali mistrza przedstawiciele mu- 
nicypalności i zawieźli Go do ratusza, przybranego 
sztandarami amerykańskiemi i polskiemi, gdzie mayor 
miasta p. Czcrtnak wprowadził Go do sali obrad Rady 
miejskiej i po przemówieniach, pełnych entuzjazmu 
na cześć naszego rodaka, wręczył Mu imieniem mia­
sta dyplom honorowy, sporządzony na pergaminie, 
sławiący w niezwykle podniosłych słowach nietyłko 
wielkość mistrza na polu sztuki, lecz także zasługi 
tego „największego patrjoty polskiego** w pracy nad 
odbudowaniem Polski, „wspaniałej ziemi Jego pocho­
dzenia".

Opinja publiczna Ameryki zgodnie stwierdza, „że po 
raz pierwszy od czasów Kościuszki, został obywatel 
polski w podobnie entuzjastyczny sposób uczczony na 
ziemi amerykańskiej".

C jy d i" .

Głowa Mistrza według szkicu węglem art-malarza G. liry ant" i

J ^ a ż d e  dziecko jest urodzonym aktorem. Doskonały zmysł obserwacyjny, zdol­
ności naśladowmicze i radosne zapamiętanie się w spełnieniu wziętej na się roli, 
oto cechy charaktery dziecinnego, które sprawiają, że mały ten światek rwie się 
do teatru i to zarówno w roli widza, jak jeszcze chętniej w  roli aktora.

Przecież i zabawy dziecinne nie są rticzem innem, jak sw oistego rodzaju „com- 
media delFarte", odgrywaną przeź uczestników* zabawy, improwizujących z łatwością  
mniej lub więcej zawiłe perypetje, odgrywanego wydarzenia. ^

Tło ich bywa najrozmaitsze. Od historyjek, biorących źródło, z życia codziennego, 
do najfantastyczniejszych pomysłów z dziedziny św iata baśniowego, w szystko chłonie 
bujna wyobraźnia dziecka i przetwarza potem w sw oisty sposób w swej zabawie.

Pochód m otylków w scence „Czary pod dębem“ z opery 
Masseneta „Kopciuszek".

Na lewo: Świetne w charakteryzacji form y do babek 
z piasku w obrazku „Łowiczanki".

Na prawo: Jeden z  wróbelków w inscenizacji piosenki 
„Strach na wróble".

Absorbuje ona całkowicie umysł dziecka i z  tru­
dem nieraz przywoływać trzeba dziatwę do rzeczy­
wistości, gdy zapamięta się w świecie, przetwarza­
nej na rzeczyw istość fantazji.

Teatrzyk dziecięcy, prowadzony umiejętnie i  z po­
lotem artystycznym , daje dzieciom bezmiar radości 
prawdziwej.

Na zdjęciach obok reprodukujemy scenki z widowi­
ska dziecinnego „Powitanie wiosny", odegranego ostat­
nio w  Teatrze Wielkim w Warszawie.



LAUREACI WARSZAWY.

Komisja sędziów  
która przyznała nagrodę li­

teracką Weyssenhoffowi. Siedzą od 
lewej: pp. Iza Moszczeńska, Ignacy Baliński, 

Zygm unt Slomiński, Zdzisław Kleszczgński, Wincenty 
Rzymowski, Władysław Zawistowski, Juljusz Kaden-Bandrow- 
ski, Jó ze f Ujejski, Stanisław Wilczyński, Janina Zochowska, 
Jan A do lf Hertz i  Stanisław MRaszewski. Ag. Fot. .Światowida'

P oza  tem i dw om a m istrzow skiem i pow ieściam i, dał J ó ­
zef W eyssenhoff szereg  n iezw yk le w artościow ych  pozycyj, 
zajm ujących się problem am i społecznem i, jak  „Spraw a D o­
łęgi" , „U nja“, „Cudno i ziem ia cudeńska" itd. O sobny roz­
dział w  jego  kar jerze literack iej stanow i m istrzow ska po 
w ieść  satyryczn a  o filistrze w arszaw skim : Podfilipskim .

Cale sp o łeczeń stw o przyjęło w iadom ość o nagrodzeniu  
Józefa  W eyssenh offa , dostojnego Jub ilata , z praw dziw ą  
radością. z. g.

KSAWERY DUNIKOWSKI.
P o

m itego

m i

odznaczeniu państw ow ą nagrodą literack ą  znako- 
dram aturga i p oety  K arola H uberta R ostw orow  

sk iego , przyznało jury nagrodę arty sty czn ą  m. W arszaw y  
na rok 1932 genjalnem u artyście-rzeźb iarzow i K saw erem u  
D unikow skiem u, prof. A kadem ji S ztuk  P iękn ych  w  K ra­
kow ie. W  ten  sposób jest to  już drugie w yróżn ien ie  za  
tw órczość K rakow ianina: p ierw sze p oety , drugie artysty , 
co św iadczy  w ym ow nie, że K raków  b y ł i jest ośrodkiem  
tw órczej m yśli i w ielk ich  poczynań  artystyczn ych  w  sztuce.

Bo te? odznaczony prof. D unikow ski ogrom em  tw órczo­
ści sw ojej rzeźb iarsk iej, przepojonej polotem  genjalności 
i in d yw id ualności w  ujm ow aniu sw oistych  kon cep cyj w  p eł­
ni na to  w yróżn ien ie  zasłużył. T w órczość naszego  arty sty  
uform ow ana i sk rysta lizow ana w  K rakow ie, prom ieniuje 
szeroko na  ca łą  P o lsk ę, a  obejm uje liczne popiersia, kom ­
p ozycje religijne i sym boliczne, pom niki i potężne deko­
racje arch itekton iczne. Ilość i ogrom  d zie ł przez n iego  stw o­
rzonych, pasuje go  na ty tan a  n iety lk o  tw órczości arty sty ­
cznej, a le  i pracy.

W końcu nadm ienić należy, że prof. D unikow ski dw a  
Aka7em Yę }emu ^ g r o d ę  artystyczn ą, nadaną mu przez

Umiejętności w roku 1930. Ag. Fot. , światowida. A kadem ję U m iejętności w K rakow ie.

Prof. Ksawery Dunikowski, artysta-rzeżbiarz o trzy­
mał nagrodę artystyczną m. Warszawy na r. 1932.
Obok: Arkadjusz Lisiecki, biskup śląski — rzeźba

JOZEF WEYSSENHOFF.
T egoroczna literacka nagroda m iasta  W arszaw y w  w yso  

kości 15.000 z łotych  przypadła w  udziale Józefow i W eys­
senhoffow i. N agrodę tę przyznano znakom item u pow ieścio- 
pisarzow i akurat w jego rok jubileuszow y. W łaśnie bowiem  
w roku 1932 przypada 40-lecie działalności p isarskiej J ó ­
zefa  W eyssenhoffa .

Józef W eyssenhoff jest nazw iskiem , które zrosło się na 
zaw sze z dziejam i p o lsk iego  piśm iennictw a. J eg o  pow ieści, 
osnute na tle  ży c ia  na L itw ie, stan ow iły  w ydarzenia dnia 
w P olsce  przedw ojennej. Józef W eyssenhofff, pochodzący  
ze starej rodziny kresow ej, b y ł w yrazicielem  tej w ielkiej 
polsk iej ku ltury, jaka ży ła  w  ścianach polskich dworów. 
W  jego  utw orach pojaw ił się p lastyczn ie  i w  pełnej krasie 
czar przyrody kresow ej, urok borów litew sk ich , melancho­
lijnych  bagien  i m okradeł, op iew anych  dotychczas prze­
w ażn ie ty lk o  w  poezji.

Sk ończone e fek ty  artystyczn e osiągnął Józef W eyssen­
hoff przedew szystk iem  w  p ow ieści „Soból i panna", tłu ­
m aczonej na k ilka języków  europejskich. „Soból i panna" 
stanow i praw dziw y poem at prozą o czarze ziemi litew skiej, 
patrzącej tysiącem  m odrych oczów  jezior. Drugą pieśnią  
na cześć przyrody litew sk iej sta ła  się pow ieść Józefa  
W eyssenhoffa  p. t. „Puszcza",

Obok: Jó ze f Weyssenhoff, laureat 
nagrody literackiej m. War­
szaw y na rok 1932.
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Statek „Śląsk“ przechodzi przez  
pola lodowe w pobliłu  Estonji.

PRZEGLĄD 
KOST JUMÓW 
KĄPIELOWYCH

Poglądy i moda zmieniają się w bardzo 
szybkiem tempie. Zwłaszcza po wojnie pro­
ces zmian przyspieszył się ogromnie. W i­
dać to doskonale po strojach, zwłaszcza 
po sukniach damskich. Po okresie złowro­
gich gorsetów  przyszła chwila, kiedy ko­
bieta nie krępuje się i nie sznuruje, do­
szedłszy do wniosku, że najpiękniejszą li- 
nją jest naturalna linja ciała, a  nie jakieś 
„talje osy“ itp. wym ysły.

I kostjum kąpielowy uległ radykalnej 
przemianie. To też jakaś paryska firma, 
która urządziła w ystaw ę kostjumów kąpie­
lowych, od r. 1830 aż do naszych czasów  
uczyniła niewątpliwie dobrze, gdyż uprzy­
tomniła nam całą nonsensowność dawnych  
kostjumów. Kostjumy te wyglądają raczej 
na kostjum y maskaradowe, niż na kostjumy 
kąpielowe. Kobieta wchodziła do wody 
ubrana jak na herbatkę popołudniową i pó- 
źmiej dygocąc z zimna, siedziała w krza­
kach, aby jej nikt nie widział. Dzisiaj ko­
bieta nosi trykot, natychm iast w ysychający  
i zabawia się na plaży w esoło. Najnowsze 
kostjumy lansowane w roku bieżącym  
składają się już w łaściwie tylko z t. zw. 
biustnika i paska na biodrach. W ten 
sposób słońce ma wdzięczne pole do dzia­
łania. z. g.

Wystawa kostjum ów kąpielowych. Od lewej: 
kostjum  z r. 1830, 1850, 1865, 1880, 1896, 1900 
oraz Z r. 1930. Wide World Photos, Paris.

Estoński łamacz lodów wyprowadza  
„Śląsk" z  zatorów lodowych.

Taka przygoda spotkała nasz 
statek „Sląsk“, który w czasie 
swojej ostatniej podróży do Talli­
na natknął się na ogromne lodo­
wisko, z którego w ydostał się do­
piero przy pomocy potężnego  
estońskiego łamacza lodów.

Obecnie „Śląsk powrócił dó sw o­
jej bazy w  Gdyni.

W czasie, k iedy wskutek  
kryzysu floty handlowe w szyst­
kich ważniejszych państw eu­
ropejskich spoczywają bezczyn­
nie po portach, polska flota 
powiększa się z dnia na dzień 
i wykazuje niezwykłą żyw ot­
ność. Ciężka sytuacja gospo­
darcza nie zahamowała rozwoju 
Gdyni, która jako port pań­
stwa liczącego 32 miljony lud­
ności ma w szelkie podstawy, 
aby już w niedługim czasie w y­
bić się nawet ponad Hamburg 
i Bremę.

Szczególnie ważne zadania 
ma do spełnienia polska flota 
na Bałtyku, ze względu, że 
morze to stanowi naturalny te­
ren naszej ekspansji handlowej 
i gospodarczej.

Warunki żeglugi na Bałtyku  
nie są jednak łatwe, szczegól­
nie w zimie, kiedy pobrzeże 
Estonji i Finlandji wskutek  
mrozu zamarza. Tworzą się 
w tedy pola lodowe, przez któ­
re przedostać się można tylko  
przy pomocy łamaczy lodów. 
Praca tych łamaczy jest bardzo 
ciężka, gdyż niejednokrotnie 
grubość lodu wynosi powyżej 
metra. Statek, który niebacznie 
dostanie się pomiędzy lody, 
zostaje wśród nich uwięziony 
■ i unieruchomiony.

„śląsk" w pobliżu brzegów  
Estonji.



KRWAWY SAD W MOSKWIE

Obaj oskarżeni: na 
lewoStern,na pra­
wo Wassiljew;na 
pierwszym  pla- A 
nie ich obroń- A  
ca Kaznacza- A S  
jew . J A
. Union bila‘ A B Ę i
Berlin. jflflHKB

Część dawnego pałacu 
carskiego na Kremlu, 
gdzie obecnie urzędują 
komisarze bolszewiccy.

O b o k :  Dr. Fryderyk 
von Twardowski radca 
ambasady niemieckiej 
w Moskwie, na którego 
Stern i  Wassiljew w y­
konali zamach. — Jak  
wiadomo, p. von Twar­
dowski odniósł tylko  
nieznaczne rany  
na szy i i  ręce. ^
R. Sennecke.

N a  p r a w o :  
Rozprawie przysłuchi­
w ał się również urzęd­
n ik poselstwa polskie­
go w Moskwie, sfoto­
grafowany w chwili, 
kiedy zajeżdża przed  
gmach sądu. .Unionbiia-

dniach od 4—6 kwietnia toczył sit; 
w Moskwie proces przeciwko Sternowi i Was- 
siljewowi, którzy dokonali zamachu na rad­
cę poselstwa niemieckiego w Moskwie, von 
Twardowskiego. Oskarżenie wnosił znany już 
z najwybitniejszych procesów politycznych w 
Bolszewji prokurator Krylenko, komisarz 
sprawiedliwości, ten sam, który po przewro­
cie w r. 1917 z praporszczyka został genera­
lissimusem armji sowieckiej, rychło jednak 
dowództwo złożył i zoslał naczelnym proku­
ratorem Sowietów. Oskarżenie obwiniało 
Sterna i Wassiljewa o należenie do tajnego 
związku młodzieży, którego celem było oba­
lenie systemu sowieckiego zapomocą aktów 
terorystycznych. Pierwotnie oficjalna prasa 
bolszewicka usiłowała wmieszać w ten pro­
ces polskie czynniki, gdy jednak poselstwo 
polskie w Moskwie jak najenergiczniej za­
protestowało przeciwko tym oszczerczym in 
synuacjom, pozbawionym wszelkiej prawdy,

Trybunał w procesie Sterna i Wassiljewa: W  Sroami 
siedzi przewodniczący Ulrich, po obu jego bokach sę­
dziowie Matulewicz i Ryczkow ; całkiem na lewo pro­
kurator Krylenko, wnoszący akt oskarżenia. „Unionbiićr

P o n i ż e j :  Tam, gdzie dokonano zamachu. 
\  a gdzie obecnie odbył się krwawy sąd:
\  widok Moskwy, przyprószonej śnie-
\ giem.

akt oskarżenia mówił już tylko o pewnym 
obywatelu polskim z pochodzenia jednak Ro­
sjaninie.

Podobno von Twardowski przypadkowo 
tylko stał się ofiarą zamachu, w rzeczywi­
stości bowiem obaj oskarżeni mieli zamiar 
dokonać zamachu na ambasadora niemiec­
kiego w Moskwie, chcąc aktem tym zaprote­
stować przeciwko mieszaniu się obcych czyn­
ników do wewnętrznych spraw rosyjskich.

Proces obudził olbrzymie zainteresowanie, 
szczególnie wśród sfer dyplomatycznych. 
Niemal wszystkie przedstawicielstwa państw 
obcych, akredytowanych w Moskwie, wysła­
ły  do sali sądowej na czas procesu swoich 
sprawozdawców, którzy pilnie notowali 
wszystkie szczegóły tej rozprawy.

Obaj oskarżeni zostali skazani na śmierć, 
odwołali się wprawdzie do łaski Rady ko­
misarzy, gdy ta jednak prośby ich nie wy­
słuchała, wyrok został na obu bezzwłocznie 
wykonany.
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LUGANOKIEPURA

Kiepura ze 
swoim partne­

rem Szulcem.

WET N a  p r a w o :  
Kiepura charak- 

W^r tery żujący się w L u­
w r  gano na św ieiem  po­

wietrzu przed występem  
we film ie  „N o c n a  p ie śń * .

W  k o le :
J . Kiepura  J H I
p rzy  kierów-
nicy.
P o n iż e j :  Kie- , 
pura ze  swoją 
partnerką M a g d ą  
S z n e i d e r  na w y­
cieczce w L u g a  n o

N Lugano, w kwietniu, 
a skręcie szosy, prowadzącej z pięknego Lugano nad malownicze jezioro 

Como, panuje niezwykły ruch. Człowiek z czerwoną chorągiewką wstrzymuje 
wszystkie automobile, przed nami stoi już cały szereg opustoszałych wozów, 
a zaś o kilka kroków dalej tłum publiczności, przypatrującej się ciekawie nie­
codziennemu zjawisku nakręcania filmu. Z niesłychanem zainteresowaniem  
patrzą wszyscy na wielkie aparaty filmowe i żywo debatujący sztab reżyserski.

Nagle zjawia się na zakręcie bajeczny, seledynowo-szary Mercedes i z wielką 
brawurą zatrzymuje się tuż przed nami. Przy kierownicy siedzi przystojny 
młody człowiek o ogorzałej cerze (szminka!) i patrzy z uśmiechem na jadące 
przed nim minjaturowe auto, którem kieruje młoda dziewczyna. Tym sympa­
tycznym młodzieńcem jest nasz rodak, znakomity śpiewak Jan Kiepura, który 
pizyjechał z Berlina do Lugano, by ukończyć tu zdjęcia do najnowszego swego 
filmu.

Wiadomość ta elektryzuje przygodną publiczność, w mgnieniu oka każdy na­
stawia swój aparat fotograficzny. Rozbawiony tą sceną Kiepura odsłania 

w uśmiechu swe białe zęby —  aparaty trzaskają miarowo, jak karabiny ma­
szynowe, panie we wszystkich językach świata proszą o autogramy — aż zroz­
paczony tą nieprzewidzianą przerwą reżyser daje przeraźliwy sygnał specjalną 
„filmową" świstawką — Kiepura „daje gaz“ — śpiewak i auto znikają z oczu...

Scena ta powtarza się mniej więcej co pół godziny. Gdzie tylko ukażą się fil­
mowe kamery i Kiepura przy kierownicy ogólnie już tu znanego auta — tam 
zbiera się natychmiast tłum rozentuzjazmowanej publiczności, szczęśliwej, że 
przypadek pozwala jej na zobaczenie „zbliska" słynnego śpiewaka, znanego 
jej z  filmu „Śpiewające miasto" i z występów w teatrze La Scala w pobliskim 
Modjolanie. Marcela Halicz.

Scena zbio- 
^  rowa z  .Noc- 

H k  nej p i e ś n i n o -  
wego dźwiękowca, 

r  to którym  bierze udział 
■łan Kiepura.



ROZMAITOŚCI.

CMENTARZ CHOLERYCZNY NA PODHALU. Gdy w 1848 r. maszerowali Rosjanie 
przeze Galicję na W ęgry, aby stłumić tam tejsze powstanie, panował wtedy w Galicji 
w skutek nieurodzaju wielki głód. Droga armji rosyjskiej prowadziła przez Podhale. 
Rosjanie przywlekli ze sobą cholerę, której ofiarą padały całe wsie. Zmarłych 
na specjalnych cmentarzach t. zw. cholrycznych. Zdjęcie przedstawia 
kapliczkę wzniesioną na cmentarzu cholerycznym w Dembnie (pow.
Nowy Targ) nad Dunajcem. Cmentarze tego rodzaju są stosunkowo 
gęsto rozsiane na Podkarpaciu. Ag_ fot_ światowid*.'.

MUZEUM KOZACKIE W PARYŻU. W Paryżu istnieje muzeum ko­
zackie, założone po wojnie, w  którem zgromadzone są najrozmaitsze ob-
jekty, dotyczące Kozaków, ich historji, umundurowania, udziału w- woj­
nie światowej itd. Zdjęcie przedstawia fragment sali muzealnej. Na ścianie 
portret w ielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza, generalissimusa armji ro­
syjskiej. W gablotach historyczne mundury Kozaków.

Sernice General de la Presse.

P on iżej: FENOMENALNY
NUREK. Osobliwością w ysp  
kanadyjskich są nurkowie- 
akrobaci, którzy gromadami 
otaczają parowce zawijające do 
portów i popisują się sztuką 
chwytania pod wodą monety, 
rzuconej w  morze. Nurkowie ci 
są  to przeważnie zgrabni i do­
skonale wygimnastykowani mło­
dzieńcy, którzy w ten sposób 
zarabiają na życie.

Neofot — Berlin.

PRAKTYCZNY MOTOCYKL. W Berlinie 
ukazały się motocykle (na zdjęciu), w ypo­
sażone w  składane budy, które chronią 
pasażerów od deszczu i Wota. Znawcy z 
wielkim sceptycyzmem odnoszą się do tego  
wynalazku, twierdząc, że motocykl z tego  
rodzaju budą będgie bardzo 
wywrotny i z trudnością będzie 
się poruszał, jadąc naprzeciwko 
wiatru. A nglicy problem kryte­
go  m otocykla znacznie prak­
tyczniej rozwiązali, budując 
motocykle-limuzyny.

The New York Times.

W kole: AKADEMJA FIL­
MOWA DLA DZIKICH ZWIE­
RZĄT. W nowoczesnych fil­
mach bardzo często akcja roz­
grywa się w  egzotycznych kra­
jach przy współudziale dzikich 
zwierząt. Generalnym dostawcą 
lwów ,tygrysów  i innych dra­
pieżników dla tegio rodzaju 
zdjęć jest Gaya — farma lwów  
w Los Angeles, gdzie najroz­
maitsze dzikie zwierzęta są 
poddawane umiejętnej tresurze, 
dzięki czemu grają swoje role 
doskonale. Zdjęcie przedstawia 
tresowaną panterę z farmy 
lwów, siedzącą przy stole.

R. Sennecke.



Olbrzymie pola krokusowe znajdują się na polanie Cho­
chołowskiej, gdzie obok fjoletowego krokusa kwitnie jesz­
cze jego żółta odmiana, czyli t. zw. szafraniec. Te dwuko- 
lorowe pasy kwiecia na tle białości śniegów robią niezwy­
kłe wprost wrażenie. Piękne obszary krokusowe znajdują 
się na pograniczu Parku Narodowego w Pieninach, nieo­
podal Czorsztyna.

Niestety, ten cudowny kwiat wiosny, o fjoletowych płat­
kach i żółtem wnętrzu, niszczony jest barbarzyńsko przez 
turystów, którzy zrywają krokusy masowo, a  co gorsza, 
wyrywają je z cebulkami z ziemi. To też Rada Ochrony 
Przyrody odwołuje się ustawicznie z apelem do ogółti,

i regiii. I tam właśnie, na polanach wystawionych do słoń­
ca pojawiają się jedne z najpiękniejszych kwiatów wior 
sny, zdumiewające swoim kolorem — krokusy.

Krokusy, które w samej nazwie posiadają coś poetycz­
nego — są kwiatem romantycznym, który w ykw ita jeszcze 
z pod śniegu, zwiastując koniec zimy. Fjoletowe mieczy­
ki kwiatów przebijają stajały śnieg, a  wreszcie całe hale 
i polany pokrywają się fjoletowym  kobiercem krokusów. 
Do najsłynniejszych skupień krokusów w Tatrach należy  
Toporowa Cyrla, leżąca przy drodze do Morskiego Oka, 
która też jest najbardziej eksploatowana przez przejeżdża­
jących turystów.

ażeby roztoczył opiekę nad biednemi krokusami, tępionemi 
nieopatrznie przez ludzi, pragnących ściągnąć piękne te 
kwiaty dó flakonów i wazonów.

Obawiać się należy, źe ten wandalizm spowoduje zupeł­
ne w yniszczenie krokusów, które i tak są dziś znacznie 
rzadsze, niż przed laty. Olbrzymie rzesze narciarzy, zwie­
dzających z wiosną Tatry, przyczyniają się do tępienia  
krokusa w tych nawet okolicach, gdzie dawniej rzadko 
kiedy zabłąkał się w zimie turysta. To też do wszystkich  
świadomych sytuacji entuzjastów tatrzańskiej pTzyroay 
należy skierować wezwanie: „Chrońcie krokusy przed bar­
barzyńską eksploatacją!1’ 2- £•

^ /V k > s n a  górska przychodzi zupełnie inaczej, aniżeli 
wiosna na nizinach. Podczas gdy na równinach poprze­
dzają ją słotne i przewlekłe dni, pełne wilgoci i smutku, 
w górach pojawia się ona zupełnie niespodzianie pod 
wpływem jednego wiatru halnego. Słońce, które jeszcze  
w lutym nie posiada swojej siły, zaczyna przy końcu 
marca prażyć zupełnie nielitościwie.

W ysokie góry drzemią jeszcze dalej pod okrywą 
śniegów, a wiosna atakuje niżej położone partje hal



REPORTAŻ IZE ŚWIATA

P r z e d  w y b o r a m i d o  se jm u  p ru sk ieg o ,
Za kilka dni odbędą się w ybory do 
sejm u pruskiego. — Zarów no Hitle­
rowcy, jak  i koalicja w ejm arska 
rozw inęli cały  s w ó j a p a r a t  
p r o p a g a n d o w y ,  aby  zdobyć 
w iększość m andatów . Na zdję­
ciu zgrom adzenie przedw y­
borcze zw olenników  „żelaz­
nego fron tu" w  Berlinie. Jest 
to  organizacja, k tó ra  w cza­
sie w yborów  prezydenckich 
opow iedziała sięzaH inden-
burgiem . The New Jork Times.

Na lew o: Ś m ie r ć  w o ­
d z a  in d y jsk ie g o . W St.
Zjedn. A m eryki, zm arł je­
den z ostatn ich  w odzów 
indyjskich. N azyw ał on się 
Bacon Rind i liczył 72 lat.
Do białych odnosił się  zaw ­
sze z nienaw iścią.

Ż on a  d y k ta to ra  
R o sji — e k sp e r t-  

ką te k s ty ln ą . Żo­
na dyk ta to ra  Ro­
sji Stalina, in te­
resuje się b ar­
dzo przem y­
słem teksty l­
nym  i jego 
rozwojem. W 
tym  celu zapi­
sała się ona pod 
nazw iskiem  Na 

1 dya Alliluieva 
do akadem ji te ­
kstylnej w  Mo­

skw ie i uczęszcza 
pilnie na  w ykłady. 

Na zdjęciu żona S ta­
lina, udająca się na  
w ykłady  do akade-

Associated Press.

W kole:
W y sta w a  d rob iu  i g o łą b i  w  C h ica g o .

Na w ystaw ie tej pierw szą nagrodę zdobył 
gołąb rasy  polskiej t. zw. „ryś" (na zdjęciu), 
będący w łasnością p. W ładysław a Krawca, 
a rty sty -m ala rza  i rysow nika „Dziennika 
chicagowskiego".

O bok:
D yk tator w ło s k i  w ś r ó d  lu d u . Musso- 

lini n ie  om ieszka nigdy korzystać ze spo­
sobności, aby  zetknąć się z ludem  i z ust 
jego  posłyszeć skargi i życzenia. O statnio 
bawiąc na  inspekcji robót n a  bagnach pon- 
tyjskich pod Rzymem, w dał się on w roz­
mowę z żonami robotników  (na fotografji).

Na praw o:
K a ta stro fa  w  L o s A n g e le s .  Podczas m anew rów  w ojsko­

w ych w  Los Angeles (S tany Zjedn. A. P.), zderzyły się 
w pow ietrzu  dw a aeroplany bojowe i spadły  w morze. 

Dziwnym  trafem  pilotom nic się nie stało . Zdjęcie 
przedstaw ia w ydobyw anie obu aparatów  na 

pokład pancernika „C alifom ia".
The New York Time*.

B itw a  d la  c e ló w  h is to r y c z n y c h . Najcięższe 
w alki koło Szanghaju toczyły  się na  odcinku Miaohsing- 
czeng. A żeby przebieg ich uw iecznić d la  potomności, na­
czelne dow ództw o arm ji japońskiej zgodziło się n a  odtw orzenie 
tych w alk i sfilm owanie ich. Moment ten  przedstaw ia fotografja.

Associated Press.

BRUNO WINAWER.

NA MARGINESIE 50-LECIA ODKRYCIA BAKCYLA GRUŹLICY.
Rocznica Kocha (minęło niedawno lat pięćdziesiąt od 

chwili, k iedy głośny bakterjołog odkrył prątki gruźlicy) 
przypomniała czytelnikom gazet i czasopism, że wiedzą 
bardzo mało o pewnej groźnej, bohaterskiej, wielkiej woj­
nie. Biorą w niej udział tłumy nieznanych ludzi, odzianych 
w kitle i uzbrojonych w mikroskopy.
Od wyniku w alk zależy w szystko, 
przyszłość, cywilizacja, byt człowieka.
Zdarzało się, że najpiękniejsze kraje 
na ziemi pustoszały nagle, bo miljon- 
kroć groźniejsze od hord Dżengis-Cha- 
na bakcyle dżumy’ albo żółtej febry 
kładły pokotem najsilniejszych wojo 
wników. Nie daw ały pardonu, nie u 
znawały rozejmów. Wielkie epokowe 
dzieła — już rozpoczęte, albo prawie 
wykończone, np. kanał panamski — 
porzucać trzeba było, bo mały mikrob 
dziesiątkował robotników i zmusza! 
armje inżynierów do odwrotu w  po 
płochu i panice. Najżyżniejsze pola 
leżały odłogiem, lądy i części świata, 
wyspy, wybrzeża były  przeklęte, bu­
dziły strach i g r o z ę / '

W pięknej książce pisarza amery­
kańskiego de Kruifa, która ukaże się 
wkrótce w przekładzie polskim, znaj­
dziem y świetne opisy tych w alk w ie­
kopomnych człow ieka z jego najstra 
szliwszym wrogiem — mikrobem. Mi­
nęło lat dwieście pięćdziesiąt zaledwie 
od flnia, kiedy Holender Leeuwen- 
hoek, który tak  cudownie umiał szli­
fować szkła, skierował soczewkę mi­
kroskopu na kroplę wody i  dojrzał
w  niej mirjady stworzeń żywych — „zwierzaków"... Od 
tego pierwszego rekonesansu daleko było jeszcze jed­
nak do pierwszych kroków zaczepnych. N ikt w tedy — ani 
nawet znacznie później — nie chciał wierzyć, że bakcyl

Dr. Robert Koch 
odkrywca bakcyla gruźlicy.

może być przyczyną choroby i jeszcze na schyłku zeszłego  
wieku słynny profesor monachijski, Pettenkofer, połknął 
razu pewnego całą probówkę zarazków cholerycznych, by 
dowieść, że to nie one przenoszą epidemję! Pasteur musiał 
staczać homeryokie boje z członkami Akademji, profesora­

mi, głośnym i medykami, Koch miał 
nieprzejednanego wroga w  sławnym  
Yirchówie. Trzeba było zdobywać te ­
ren krok za krokiem. Tysiącam i do­
świadczeń stwierdzać, że pewien —  
ściśle określony bakcyl — po­
woduje pewną, określoną cho­
robę. —  Trzeba było te mikro­
by nietylko odkrywać, ale hodować 
w odrębnych kolonjach, badać rozwój 
ledwie dostrzegalnych istot żywych, 
tropić je, śledzić, jak się rozmnażają 
i przenoszą z miejsca na miejsce. 
Trzeba było szukać mozolnie odpo­
wiedniej pożywki, która rozwojowi
tych dćobnych a straszliwych wrogów  
sprzyja, a  następnie pracą wytężoną 
odnajdywać w  olbrzymim arsenale 
broń, która ich najpewniej uśmierca.

Rzecz ciekawa —  nową, błogosła­
wioną naukę stworzyli właściwie— 
dyletanci. Pasteur ogłosił kilka prac 
z chemji, a  musiał badać chore jed­
wabniki, Koch był skrómnym leka­
rzem wiejskim, a  trafił na przyczyny  
straszliwej zarazy, dziesiątkującej 
bydło (wąglik), znalazł sposoby bar­
wienia bakteryj. W ielki twórca szkieł 
opytcznych i Kolumb w owym niewi­
dzialnym św iecie, Leeuwenhoek, byl 

w Delfcie skromnym urzędnikiem magistrackim i w łaścicie­
lem małego sklepiku.

Gdzie zresztą mieli pobierać wówczas lekcje i  kto ich 
miał uczyć strategji i skutecznych metod walki? Musieli

się zwrócić wprost do jedynej mistrzyni przyćody i sta­
w iali pytania Naturze. Eksperymentowali... N ie zwra­
cali uw agi na księgi, druki, autorytety. K ażdy fakt 
sprawdzali setki razy. Stwierdzili, że mikroby mają 
„rodziców", i nie powstają tak sobie z niczego, 
samorodnie, że podlegają pewnym przemianom, że 
dzielą się na Odrębne gatunki, mają cechy charak­
terystyczne i różne koleje życiowe. Niektóre z nich roz­
wijają się dopiero w spcjalnym gatunku moskitów — 
jak mikrob żółtej febry — albo much tse-tse — jak 
zarazek straszliwej śpiączki afrykańskiej.

W ysuszono bajora, zalano naftą kałuże, w ypowie­
dziano walkę komarowi, przenoszącemu zarazę i powoli 
żółta febra zniknęła z cudownych żyznych okolic 
w Indjach, na Kubie, na Madagaskarze. Piękne kraje 
włoskie w yzbyły się straszliwej malarjL Dżumę umiej­
scowiono, epidemja cholery znana jest ludziom ze stra­
szliwych legend i nowel Poego. Któżby zresztą spisał 
w szystkie triumfy i zw ycięstw a w bojach z przerażli- 
wemi bakcylami? Po dniach i nocach instytut Pasteura  
w Paryżu, instytut Kocha w Dahlem, instytuty amery­
kańskie Rockefellera pracują nad szczepionkami, od­
trutkami, ant.yfcokeynami. Genjałny Ehriich pierwszy za­
stosował w tej wojnie broń chemiczną i teraz wielkie 
fabryki produkują niezawodną amunicję: sałwarsan. 
D ługa jest jeszcze lista naszych wrogów, zaciekłych, 
nieuchwytnych i niezwalczonych, ale front naukowy, 
który dziś przebiega przez w szystkie laboratorja świata 
od Japonji do Ameryki Południowej, przesuwa się usta­
wicznie naprzód. Bakterjologja zdobywa coraz nowe i co­
raz bardziej zdumiewające fakty, znalazła sprzymierzeń­
ców w  żyjątkach jeszcze mniejszych niż mikroby i umie 
mobilizować owe „bakterjofagi" w  wypadkach, kiedy 
inne środki zawodzą. I drogą, wskazaną przez Kocha, 
Pasteura, Teobalda Smitha, Reeda, maszerują zwartą 
law ą legjony dzielnych pracowników' laboratoryjnych...

W Polsce bakterjologja jest bardzo ■wysoko postawio­
na i posiada dzielnych pracowników, z których niektó­
rzy zyskali sobie rozgłos europejski.
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Obok:
Poleszuk Paweł, kierownik 

polowania na kaczki.

nr Obfitująca w ptactwo wodne rzeka Horyń
na Polesiu. Po rozbiorze Polski powstała 

przepowiednia, i e  Polska powstanie wtedy 
na nowo, kiedy Turek konia swego w Horyniu 

napoi. Dziwnym  zbiegiem okoliczności, wojska 
tureckie, które w czasie wojny światowej 

Ek walczyły u boku Auatrji, dostały się na
pozycje pod  Horyniem, w którym  

rzeczywiście poiły konie. Przepo- 
"'M ’ Wiednia sprawdziła się, wkrótce 

potem Polska zm artw ych­
wstała.

■ -/w.:

i trffrWANIĘ

Tabletki

Nikt z cierpiących
na reumatyzm, podagrę, 
bóle nerwow e i głow y

nie powinien wątpić w możliwość 
uzdrowienio. gdyż już wielu udrę­
czonych odzyskało przy pomocy 
Togalu swe zdrowie. Tabletki Togal 
bowiem zwalczają le niedom agania, 
wstrzymując nagrom adzanie sią 
Kwasu moczowego, który, jak wia­
domo. jest przyczyną tych cierpień 
rogal jest nieszkodliwy dla serca, 
żołądka i innych organów . Spró­
bujcie i przekonajcie się sami. 
lecz żądajcie we własnym interesie 
oryginalnych tabletek Togal. Do 
nabycia we wszystkich aptekach

Trofea m yśliw ­
skie jednego dnia: 2 

głuszce, 2 cietrzewie i 9 ka ­
czorów, obok koszyk i tobołek z  pro­

wiantami, oraz nieodzowny do noclegu przy le­
jn y m  kureniu sagan na herbatę.

X  ojedziemy do leśnego jeziora, stamtąd dostęp na błoto, gdzie głusz- 
ce, f°k ui3> łatwiejszy i po drodze kaczek nabić można".

Taką zachęcającą dla nas radę dawał Paweł, stary i doświadczony Po­
leszuk, Szczególnie nam się to podobało popłynąć dziesięć wiorstw w dół 
rozlaną z wiosną rzeczką leśną, zalewającą szeroki pas łąk wśród lasów, 
gdzie rosły większe kępy łozy i olchy, tworząc niezliczone wyspy i wy­
sepki niby oazy na wodnej pustyni. W połowie kwietnia głuszce kończą 
tokować, nie było więc pewnem, czy święty Hubert będzie łaskaw na 
zdobycie „ziomka jedliny", toteż nie należało pogardzać kaczorami.

Zapasy i najniezbędniejsze rzeczy do noclegu w leśnym „kureniu" roz­
dzieliliśmy na dwie łodzie, n ie  zapominając wziąć ze sobą wiernego „Za­
bija", niezawodnego aportera do kaczek. Płynąc pierwszy w „dusze- 
huhce", jak na Polesiu nazywają lekkie łodzie, wnet oddaliłem się od 
mego towarzysza i minąwszy groble sztucznych stawów, wpłynąłem na 
rozlewisku.

Wiosenne słońce grzało, łódź sunęła bezszelestnie i tylko lekki plusk 
wiosła ciszę mącił. Paweł wiosłując, objaśniał mi nazwy mijanych ostę­
pów leśnych. Płyniemy wzdłuż czarnych ścian boru, rysujących się ta­
jemniczo po obu stronach rozlanej rzeki. Na otwartej wodzie widać 
stadko cyranek. Minęliśmy je zdaleka, nie próbując nawet podjeżdżać. 
Zbliżamy się do dużej kępy łoziny. Pojedyncze olchy rzucają lekkie cie­
nie. Nurt rzeki, którego się trzymamy, by nie wjechał na mieliznę, wije 
się wśród zalanych krzaków i łódź co chwila ociera się o zeschłe trzciny. 
Wyrywają się „trzeszcząc" dwie cyranki. Przodem leci kaczka, za nią 
błyskający kaczorek. Ciszę przerywa huk wystrzału i barwny ptak trze­
pie się na wodzie. Hałas płoszy inne kaczki, które zrywają się z nie­
wielkiej odległości i odlatują w stronę, skąd nadpłynęliśmy. Za chwilę 
słychać strzały mego towarzysza, który ze swej dalekonośnej dwudziest­
ki skraca życie inym kaczorkom. Suniemy dalej. Z glośnem kwakaniem  
wyrywają się barwne o lśniącej metaliczną zielenią szyi i jasnym spo­
dzie duże kaczory krzyżowe, i padają strącane bądź moimi strzałami 
bądź strzałami towarzysza, skierowanemi ze zdradziecko nadpływającej 
łodzi. Poszukiwanie za spadłemi sztukami zatrzymuje nas. Nie każdą 
można odnaleźć w zbitym gąszczu wikliny, gdzie nawet pies przedostać- 
się nie może. W tych razach Paweł schodzi do wody i po dłuźszem bu­
szowaniu, wynosi zabitego ptaka. Spieszymy, by zdążyć na zapad głusz­
ców przed wieczorem. Rankiem dnia następnego po toku pojedziemy na

jezioro wabić kaczory. Nie mamy niestety ze sobą „krekuty", którą jest oswojona 
kaczka, podobna do dzikiej krzyżówki i odznaczająca się tem, że lubi głośno kwa­
kać, przez co ściąga okoliczne kaczory. Puszcza się taką krekutę, uwiązaną za 
nogę, na czystą wodę, podczas gdy myśliwy ukryty ze swą łodzią czeka, aż na­
miętny i nieopatrzny kaczor nadleci do podstępnie wabiącej kochanki. Ten sposób 
polowania na kresach wschodnich daje wiele emocji. Niezapomniane pozostają wra­
żenia, odniesione na wiosnę w ciszy poranku na rozlanych wodach Prypeci i jej 
dopływów.

Czarowny świt minął. Gdy słońce wstało, wróciliśmy z błot nad rzekę. Cudnem 
wspomnieniem tych cliwil są dwa głuszce i cietrzewie, wiszące przed kureniem. Na 
nadbrzeżnych sosnach tokują cietrzewie, słońce śle promienne blaski na wodę, na 
której pływa stadko perkozów. Nie zwlekając, wyruszamy na jezioro i wpływamy 
w wąski przesmyk. 7, hałasem rwie się duży kaczor, ciągnąc perlistą smugę ~ża sobą. 
Po strzale z małej odległości pada, a srebrzyste kręgi na wodzie znaczą miejsce 
ostatnich chwil jego życia. Zaszywamy się w zeschłe trzciny i zaczynamy wabić. 
Po dłuższej chwili słychać świst nadlatującego kaczora, jednak ostrożny ptak, nie 
widząc samicy, nie myśli zapadać. Po okrążeniu spostrzega zasadzkę i szybuje dalej 
nad rzeką. Wabimy znowu. Z oddali odzywa się kaczor i wkrótce ponownie słychać 
świst lotek. Jak slrzała, śmiga ponad wysokiemi trzcinami, pada szybki strzał i za 
chwilę „Zabij" aportuje trzepocącego się ptaka.

Słońce zachodziło, las układał się do snu, cichł dzienny gwar skrzydlatych jego 
mieszkańców. Z przybrzeżnych szuwarów dochodziło dalekie buczenie bąka, z wy­
soka przerywał ciszę krzyk lecącej czapli. Wracamy — cicho pluszczą wiosła, w ie­
ziemy piękny łup myśliwski, a za nami zostają tęskne niezapomniane wspomnienia.

Inż. St. Leo.
Na prawo:

D utą pomocą przy polowaniu na kaczki jest dobry pies. Na zdjęciu gryfon  
aportujący perkoza.

Postrzelona czapla. 
W Polsce jest kilka  
rezerwatów dla tych  
ptaków m. i. w So­
kołowie koło Stry-

U góry na 
praw o: Jezio­
ro Tuchla na 
Polesiu.

•  • W SZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. ST . LEO. •  •
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Herriot, przemawiający na zgroma­
dzeniu przedwyborczem. W  tyle po ­
sąg Jauresa, przywódcy socjalistów 
francuskich, zastrzelonego w pierw 
szych dniach wojny.

Obok: Leon Blum, p rzy ­
wódca socjalistów fran­
cuskich.

Premjer Andrzej Tardieu w czasie 
swego pobytu w  Belfort, w rozmo­

wie z  uczniam i szkolnymi,
Keystone — Paris.

Na praw o: Ojciec duchowy praw icy fran­
cuskiej Poincare.

Na lewo: A fisz wyborczy prawicy z  napisem: 
Ubezpiecza się przeciwko ogniowi, najlepszem  

zabezpieczeniem przeciwko wojnie je s t nasza
armja. Neofoi* — Berlin.

ma 1 i 8 maja 
r. odbędą się web.

Francji wybory do 
parlam entu, których 
wyników oczekuje ca­
ła  Europa z najwięk- 
szem napięciem, zależeć 
od nich bowiem będzie 
polityka Francji w ciągu 
najbliższych lat. Do wy­
borów stają  dwa bloki, t. j. 
prawicowy pod przewodnic­
twem prem jera Tardieu i le­
wicowy, któremu patronują 
H erriot i Blum.

Okręgi wyborcze we Francji 
są jednomandatowe. Posłem zo­
staje kandydat, k tóry  zdobędzie 
bezwzględną większość, t. zn. 
otrzym a połowę oddanych gło­
sów plus jeden. W razie negaty­
wnego wyniku wyborów, odbywa­
ją się w tydzień później wybory ści­
ślejsze. Przy tego rodzaju ordyna

MYDŁO 
DO

MYJCIE ZĘBY 
TAlf — JAIC 

MYIECIE RĘCE

Afisz w y b o r c z y  bloku prawicowego.
Czytamy na n im : „ R o z b r o ić  s ię ?  dobrze, 

kiedy inni rozbroją się, m y  m usim y bronić się prze­
ciwko wilkom, głosujcie przeciw  kartelowi“.

.  Nco f o r  — Berlin.

Powyżej na praw o: Centrala propagandy wyborczej 
komunistów francuskich. Keystone — Paris.

cji wyborczej w głosowaniu pierwszem decydującą 
rolę odgrywa indywidualność i popularność kandy­
data, przy ściślejszych poparcie użyczone przez 
zblokowane partje. Praw ica usiłowała przed kilku 
miesiącami zmienić ordynację wyborczą, przyznając 
prawo głosu kobietom, jednakże na tem przedłożeniu 
potknął się Laval, a senat, w którym  lewicowcy 
m ają większość, obalił je.

Hasłem prawicy jest przedewszystkiem „bezpie- 
czeństwo“. Przeciwstawiają się oni dalszym ustęp­
stwom na rzecz Niemiec. W prost przeciwnie lewica 
wyraźnie grawituje w stronę Berlina. W obecnej 
chwili trudno się bawić w przepowiednie, kto 
zwycięży? Przeciętny ciułacz francuski będzie z pe­
wnością głosował za prawicą, wiedząc, że lewica 
przygotowuje całą serję nowych podatków, któremi 
pragnie obciążyć t. zw. sfery posiadające. Natomiast 
robotnicy i znaczna część inteligencji poprze z pe­
wnością lewicę. Szanse komunistów są, jak  dotąd, 
niewielkie. Duży wpływ na wynik wyborów będą 
miały wybory do sejmu pruskiego, które odbędą się 
w dniu 24 b. m.

8 0 L A T ^  
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FRANCJA W OGNIU WALKI WYBORCZEJ.



w zawrotnem terapie współczesnego życia 
patrzymy na przewartościowywanie tylu war­
tości, że nie dziwimy się, gdy paciają ofiarą 
najpiękniejsze nawet tradycje i zwyczaje. Zmia­
ta  je z powierzchni ziemi twardy mus życia, 
któremu podporządkowujemy się z konieczności, 
choć niejednokrotnie z prawdziwymi żalem...

Jakże piękną uroczystością byw ały zaślubiny 
młodej pary!

Oblubienica w bieli strojnych szat. Przecho­
wywano je skrzętnie w zam czystych kufrach, 
gdzie od babek i prababek czekały swego dnia. 
Brokaty i atłasy, koronki brukselskie i iryjskie, 
opierały się zw ycięsko zgubnym wpływom cza­
su. W bibułki skrzętnie zawinięte, ślubne wian­
ki i bukiety, szelestem  zeschłych liści opowia­
dały dzieje przebrzmiałych miłości i snów... gdy  
otwierano kufry dla nowych zaślubin.

Koronki i gazy, spływają miękką falą do stóp 
panny młodej. W stydliw y rumieniec brzoskwi­
niowych lic kryje się w  naręczu białego kw ie­
cia, złożonego w  tym pamiętnym dniu przez 
ukochanego. Główkę, strojną mirtowym wian­
kiem, przepełniają trwożliwe myśli o owem nie-

NA ŚLUBNYM KOBIERCU

znanem życiu, które otwiera się tak uroczyście 
i pogodnie wejściem na ślubny kobierzec!...

Dziś daleko odeszliśm y od tych  czasów.
Padły ofiarą długie jedwabiste sploty, ukła­

dane w  bogatą koronę na głow ie. N ie ostała się 
duchowi czasu i suknia ślubna z takim dotąd 
pietyzmem przechowywana z pokolenia w  po­
kolenie.

N owoczesna kobieta o wysoko rozwiniętym  
zm yśle praktyczności, nie pozbawiona uczucia 
piękna, staje na ślubnym kobiercu najczęściej 
w praktycznym jasnym kostjumie, który poza 
uroczystością ślubną odda wielorakie jeszcze 
usługi.

Białą tualetę ślubną w całym  splendorze jej 
bogactw a i  piękności, podziwiać jeszcze można 
na ślubach w domach panujących, wystokiej ary­
stokracji, lub też w świecie artystycznym . Pięk­
ne gw iazdy teatru, filmu czy rewji lubią budzić 
podziw ogólny, a  więc nie zaniedbują^ żadnej 
okazji, aby tylko móc ukazać się w  jak naj­
piękniejszych strojach.

Ale tradycja sukni ślubnej —  pomimo to — 
zanika! DO X.



Do n ie b a c z n ie
pozostawionego k o s z y k a  ry- ' ■4rrs»JKi^g^
lackiego, zakradły się dwa kotki, z w a b io n e  
pstrągami. — U g ó r y :  D u n a je c  w  Ł o p u s z n e j:

O s ta tn ie  przygoto­
wania nad brzegiem 
wody. — Wędka ju i  
zmontowana, te r a z  
r y b a k  z a k ł a d a  

muszkę.
W  hole: Wyjmowa­
nie s ą c z k i e m  zło­
wionego na wędkę 

łososia.

I o nareszcie skoń­
czyło się!

Śniegi stopniały, rzeki 
uwolniły się z lodów, sło­
neczko świeci, ciepło, aż mi­
ło, można więc jechać na ryby.
Wiosna już tuż, tuż, bo narciarze 
z nosami na kwintę i ogromnie przy- 
peszeni wracają z Tatr.

— Jakże tani w Zakopanem — pytam  ich z chy­
trą  miną — śnieg jeszcze duży?

—  Ale gdzie tam — odpowiadają — wczoraj prze­
szedł halniak i zamienił śnieg w błoto. Aż żal było 
patrzeć!

— A niech to licho — udaję współczucie, a w du­
szy cieszę się, 'jakby mnie k to  na sto au t wsadził. 
Bodajście połamali wasze deski, wy wyznawcy zimy, 
k tó rą  radzibyście, aż po maj przeciągnąć. Chwała 
Bogu, że nareszcie zazieleni się traw a, zakwitną kro­
kusy J zaśpiewają wesoło dzwońce, zięby, mako­
lągwy i inne ptactwo leśne.

Więc można jechać na ryby. Ale jak?
Chyba koleją, albo aeroplanem, bo autem nie spo­

sób. W ybrało się kilku śmiałków do Nowego Targu 
i opowiadali o te j eskapadzie, jak  o wyprawie do 
Afryki. Naturalnie tej Afryki za czasów! Stanleya, 
bo obecnie i tam są już asfalty, niczem w Paryżu. 
Droga bowiem z Krakowa do Zakopanego przedsta­

wia obraz nędzy 
i rozpaczy. Mo­

gilany w yglądają 
jak świeżo zorane 

pole, za  Myślenica­
mi dziury, jak  po 

m/m/ ogniu huraganowym, 
na Obidowej straszliwe 

> wyrwy. W takich warun- 
'Jr' kach dostać się do Nowego 

Targu bez połamania resorów 
i uszkodzenia wozu jest sztuką

nielada.
Ale co robić, mimo wszystko siadam i jadę,

naturalnie noga za nogą. Droga trochę podeschła,
ale wóz skacze jak w febrze, albo, jakby wygrał 
główną wygraną na loterji. Koniec końcem jednak 
dojżdżamy szczęśliwie na Podhale. Skończyło się 
jedynie na złamaniu dwóch piór w resorze.

W  domu rybackim zastajemy starą  gospodynię 
Teklę w najlepszem zdrowiu i humorze. Śmieje się za­
dowolona, iż doczekała się nareszcie nowego sezonu 
i swoich panów.

— Zima tego roku — mówi do nas — była bardzo 
ciężka, studnia zamarzła aż do dna, nie było gdzie 
wody brać. A po Dunajcu to się dzieci ślizgały.

A teraz ślizga się po nim mój wzrok.
Płynie Dunajec poważnie i majestatycznie, tocząc 

swe bujne wiosenne wody. W chłonął w siebie rozto­
py Morskiego Oka,Biaiki i Czarnego Stawu Gąsieni­
cowego, całych T atr  ̂ całego Podhala. Rwie nie- 
wstrzymaną falą ku Wiśle, ku dolinom, przebija się

przez Pieniny i bije radośnie o brzegi pod Sączem 
i Czchowem.

Nad wodą unoszą się muszki. Małe, drobniutkie, 
prawie niewidzialne. Jedna z nich niebacznie spoczę­
ła  na fali. W tej chwili jakieś cielsko łysnęło w głę­
binie i przewaliło się przez zwary.

— Pstrąg!
Z drżeniem rybak zarzuca wędkę. Ze świstem ostre 

wędzisko przecina powietrze. Linka wypręża się 
i pada na  wodę. Przytroczona do niej muszka z ha­
czykiem spływa po prądzie.

Zobaczył ją  pstrąg, drapieżnik wodny. Zebrał się 
w sobie i jednym; niechybnym skokiem znalazł się 
przy niej. Chwycił muszkę i zawrócił na dno. Ale ja­
kaś dziwna niesamowita siła powstrzymała go i za­
częła ciągnąć ku sobie. Napróżno bronił się i wy­
skakiw ał trwożnie. Gasnące-mi jeszcze oczami ujrzał 
nad sobą groźny cień człowieka i jego rękę, wycią­
gającą się chciwie. Posłyszał jeszcze krzyk białych 
rybitw , unoszących się pod chmurami i znalazł się na 
brzegu, w odmętach powietrznych.

A rybak cieszył się, że dobry św. P io tr pozwolił 
mu doczekać się pierwszego pstrąga w sezonie. I dla­
tego odpiąwszy go delikatnie z haczyka puścił z po­
wrotem do wody. A pstrąg  przez chwilę leżał) bez­
radny i oszołomiony, a potem powoli dał mira 
w głębinę.

— Nie najgorsi są jednak ci ludzie — m ruknął na 
odchodnem, znikając pod kobylicą mostu.

Jan  Lankau.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  W Y K O N A N E  PN Z E Z  
SPECJALNYCH  W YSŁAN N IK Ó W  »Ś W I A T O W I D A *
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Z CAZEJ P O L S K I
Wszystkim Paniom

ślę pozdrowienia i przypominam, 
że należy używać już kremu i mydła

Leschnifzera
jako środków, które usuwają

i chronią przed nimi.
Preparaty Leschnifzera są skuteczniejsze.

k re m  3 '* ' w s z ę d z ie  <*o n s b y c l*  m y d ł o  1 . 8 5

f t  O d z ie  n id m a. w p r o s t : Apt«K«r« O ra n c z  I S*« . ®lal**»%.

TEATR POLSKI W 
GDAŃSKU. Z inicjaty­
wy Macierzy Szkolnej 
powstał w Gdańsku za­
wiązek stałego teatru  
polskiego w postaci pe- 
rjodycznych przedsta­
wień T e a t r u  P o l ­
s k i e g o  w Gdyni, zo­
stającego pod dyrekcją 
p. Czepelskiego. Zdjęcie 
nasze przedstawia ze­
spół teatralny  w tow a­
rzystwie generalnego 
komisarza Rzplitej w 
Gdańsku, m inistra Dra 
Papee‘go. Siedzą od le­
wej pp.: inż Dobrzycki, 
prezes Dyrekcji kolejo­
wej w Gdańsku, mini­
ster Dr Papee i p. Żbi­
kowska, artystka.

„POLSKA JERYTZA". Prasa wiedeńska pełna jest 
zachwytu nad kreacją naszej rodaczki p. W andy Wer- 
mińskiej, znakomitej śpiewaczki, która w  „Aidzie“ oka­
zała najświetniejsze walory artystyczne. P. Wermińska 
otrzymała już zaproszenie do kilku pierwszorzędnych 
scen operowych europejskich, w  najbliższym zaś czasie 
w ystąpi również w Krakowie, który po raz pierwszy 
będzie miał sposobność podziwiać ją w pełnym rozkwi­
cie jej talentu.

Z PODRÓŻY MARSZ. M !  W l
PIŁSUDSKIEGO. W raca I I '

szalek Piłsudski do Rumu-

I I  Z^KLUBU KRĘGLAR-
I  SKIEGO W BYD- 3 Ł

I  GOSZCZY. Nagrodę 
i przechodnią „Pierw­

szego Polskiego Klubu WALNY ZJAZD DE- 
K ręglarskiego“ w Byd- LEGATÓW OKRĘGU

goszczy „Kręglorzut“ w VII ZWIĄZKU REZER-
postaci m injaturki toru WISTÓW. Odbył się

kręglarskiego, ofiarowaną w tych dniach w Po­
przez znanego kupca byd- znaniu i zgromadził o-
goskiego, Franc. Gracz- gromną ilość uczestni-
kowskiego (na lewo), zdo- ków. Zdjęcie przedsta-
był p. Antoni Mróz (obok), wia przegląd delegatów
w ybijając w 200-tu rzu- na Nowym Rynku,
tach aż 1.358 punktów.
Sport kręglarski był do­
tychczas uprawiany w Bydgoszczy jedynie przez k lu­
by niemieckie. Dzięki powstaniu klubu polskiego, 
zdołano odciągnąć z klubów niemieckich znaczną 
ilość Polaków.

A f l f l  A I I  P a s ta  d o  z ę b ó w
111 1 IIIV w tutach czysto cynowych.

I llllll Woda do ust
l l P S  I I  o siln ej ko ncentracji wg. przepisu

“ “ w * " * *  Dr. med. Wład. Zapałowicza.
PASTA P O  ZĘBÓW „OSSAN“  bez k redy  (w ęglanu w apnia) 
z a w ie ra j i )  zw iązek chem . w ydzielający  m entol „ in  s ta tu  
nascendi* . 2) K ationy i aniony n a tu ra ln e j soli karlsbadz- 
k ie j. — Rozpuszcza kam ień zębowy, odw ania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega p róchn icy  zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliw u i błonie śluzow ej ust.
WODA DO UST ,,OSSAN“  zaw iera jąc  w yciągi z ziół, w y­
dziela m entol „ in  s ta tu  nasc .“ . O dw ania i odświeża jam ę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. P raw dziw e tylko 
z podpisem  D r. \V lad. Zapalow icz. — N azw a, opakowania 

i m ark a  zastrzeżone.

Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumerjach.
Hurtowny i wyłączny skład: K. e t A. MIKLASZEWSKI 

Kraków, pl. Dominikański 1. teł. 141-18. 96

Dądt nowoczesnym 
i podróżuj 
samolotem! 130

Inform acje i b ile ty :
Telelon 547-60, 808-50

I Mura podróiu Czytajcie „W róble na Dachu” !



W iosenna piosenka.
(Szarada).

uł. Janina Ursel-Wonschowa, czf. Warsz. KI. Szar.
D r u i/i zimowy minął dla oalej przyrody 
I znów trzaska do trzaski, wiór do wióra lgnie...
Stary grzbiet swój prostuje, uśmiecha się młody,
A mój Pegaz radośnie w obłoki się rwie!

Wzbijaj się więc, ach wzbijaj koniu mój skrzydlaty! 
Wzlatuj Pegazie wyżej, by się w słońce wznieść,
By na niebieskiej łące rwać dla ludzi kwiaty 
I słoneczną, promienną, dobrą przynieść wieść... 

Pierunie, mój stary! pierwsze! otrząśnij swe pióra, —  
Boś ni trzecia-nia zmokła, ni skrzydlaty koń,
A choć na mnie już także jakby gęsia skóra —
Dosiadam cię Pegazie... goń w obłoki, goń!...

Pierwsza draga i trzecia, lecz nie nasza —  stary,
Nie nasza, choćby z żalu głową tłuc o mur... 
l v i ja pierwszych-druyich mamy nie do wiary, 
Czasem najn pomóc musi Szaradzistów chór!...

Dzisiaj jednak Was wszystkich przyzywam do siebie —  
Czyś młody, czy leż stary —  ze mną w słońce leć!
Bo już wiosna na ziemi i wiosna na niebie,
Więc z wiarą w duszy — z kwiatów wieńce sobie pleć.!...

m y ślan y ; Cr/.. R eym aun , B rześć; Cz. P op ielow ski, Bydgoszcś!; 
J .  S iu tów na, K raków ; P aw eł K arszo-C hm ielew sM , W arsza-

Za r o z w i ą z a n i e  niniejszej szarady redakcja 
„Światowida11 przeznacza

tr z y  n a g ro d y . 
P ie r w s z a  z ł .  4 0 , d ru g a  z ł .  2 5 , t r z e c ia  z ł .  15.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
30 kwietnia 1932 wraz z załączonym kuponem.

R ozw iązan ie  z N r. 14
D o b r o c z y n n y  k lim a t.

T rafn e  ro zw iązan ie  zagadki 
z Nr. 14 nadesła li:

„A n tek  Cwaniak**, K ie ice ; L. P „  K rak ó w ; SŁ E ffe r t, P o ­
znań ; S t. M altze, W arszaw a; S t. Ja n k o w iak ó w n a , Po7.nań; E. 
R o tte r , C ieszyn; E . W erfo liiów na, Ja s ło ; H. W ein b e rg e r , P i l ­
zno; K . Sztorc, K rak ó w ; J .  M achejow a, S to n aw a; W. W y­
socki, S k ie rn iew ice ; S t. K lohes, K rak ó w ; J .  D oroszkiew icz, 
K rólew szczyzna; Z. E ljaszew icz , K ró lew szczyzna; I r .  W ik to ­
row ska, Kraków*; L. B ro n n er, K raków ; J .  Rogow ski, W a r­
szaw a; M. W aksm undzka, Ja s ło ; M. S ipow icz, Łunliniec; S tan . 
K arolew icz, W arszaw a; J .  U rsel-W onschow a. P iastó w ; B. 
B ieńkow ski, L u b lin ; J .  S ap iń sk a , W arszaw a; J .  H ak en b e rg , 
S k arży sk o ; por. T. D a i le j ,  W arszaw a; J .  R u ta , W ieluń ; Z. 
C hudzyńsk i, Ł ask ; T. S tp iczy ń sk i, W łocław ek; Z. K orzen iow ­
ska., W ado w iec; M. G orzecka, K rak ó w ; M. M ag ie ra , T o ru ń ; 
J .  D obrow olska, T o ru ń ; Z. Ł abęck i, T a rn o w sk ie  G óry; D. 
B ielecka, K iek rz ; Zdz. F isch b a ch , W rześn ia ; A. Szukszta , 
W arszaw a; Cz. K ozłow ski, W arszaw a; ks. L. K lem en tcw sk i, 
T arn o p o l; J .  Z ie lenkiew icz, K rak ó w ; A. R o tte r , K rak ó w ; 
M. R yde l, P io trk ó w ; B. Czech, W łocław ek; M. U rbanow sk i, 
Łódź; A . S zew orski, N ow y Sącz; H. Zasztow tow a, K atow ice; 
W ł. P  och m arsk i. Lw ów ; k p t. J .  Sosenko, T arnów ; T. Sobecki, 
Pzcm ań; „ H a jo i“ , S anok; W ł. M iljanow icz , J a ro s ła w ; Z. Wo- 
łoszynów na, W aszczyce; Z. Żukow a, Ję d rze jó w ; J .  T u rków na, 
Zakopane; E. P as ie rb , T arn ó w ; A leksy  Ka/z„ Lwów; J .  B rzyc- 
ka , H ałcnów ; potłch. D. D oliiw a-D obm w olski, W arszaw a; W ł. 
M ackiew icz, D ubno; A. W aw rów na, W adow ice; L. Św ierczyń- 
sk i, Lw ów ; Z. W ierzb ick i, W arszaw a; R. D erg im an , W ilno; 
d r . W . U r b a ń s k i,  G n ie zn o  (zl. 40.— ); M t. T. B ogdany , T ar- 
now skio G óry; J .  P a r ty k a , W ilno ; A. M ola, C zechow ice; Z by­
szek, K rak ó w ; St. K w in ta , K rak ó w ; J .  P rz y b y ło , K rak ó w ; 
Z. Ł obodzińsk i, K raków ; H. F ra n k o w sk a , B itków ; M ich. W y­
socka, W arszaw a; K az. BTok, D ąbrow a G órnicza; S t. P re t-  
k ielow a, W arszaw a; M. K o ry tk o , Lwów; M. Jo u g a n ó w n a , 
S try j;  T. K retkiow ski. W arszaw a; M. U rbanów ,na, K raków ; 
K . K u b iaków na, O strów ; H. W asielew sk i, O strów ; W. Sobec 
ka , P oznań ; I r .  L ew icka, Lw ów ; R. G oliński, Czotrtków; Cz. 
Ł ap iń sk i, K raków ; A. P apce , K atow ice; W. TybleW ski, P o ­
znań ; R. Schiitzow a, P oznań ; J .  dnż. W itoszyńsk i, In o w ro ­
cław ; P . Sobkiew iczów na, P oznań ; D. B artn icka* P a b ja n ic e ; 
J a  w uu,t a , S łonim ; K az. Ju rk ie w ic z , Ś n ia ty n ; Z. P ie rack i, 
W ilno; „ J e s “ z  Z aw ierc ia ; „M ary śk a  z Pohulanki**; C. B ącz­
kow ska, Lodź; „R o lly “ , G rudziądz; H . Z adarnow ski, D ubno; 
W. L u x em b u rg o w a P łock ; P. Ł ad arew , Bydgoszccs; J .  F rio s ­
ko wa, O strów ; O. Ł. Bydgoszcz; J .  K rz y ż a n ia k , S zam otu ły ; 
J .  S ie rp n ia k , Ino w ro c ław ; T. R akow ska, P o zn ań ; Zb. K rę- 
g lew sk i, P oznań ; por. B r. B ubn ick i, K rak ó w ; J .  D unikow ska, 
K raków ; L. Zawadzki., Lwów; „Sfiiinks**, T arnów ; „ A e t“ , So­
snow iec; 1. K isie lew ska, W arszaw a; A. Św ida, W arszaw a; Al. 
K o s ty rk a  B rześć; T. W aldelt, Łódź; J .  S za rfen b erg , K alisz ;rr T ____i  ____  T ' . l i .  m  I ł  . . .  I ł7j. L ew enszte inow a, Łódź; T . B e rn e r, B ielsko; M. Z ap iór, K ra ­
ków; K lim czakow a, W arszaw a; L. i Cz. Osieccy, Lwów; F .
G ie ra łt, Zam ość; S t. Z derska , Ropczyce; M. Ż ylanka, D ęhień- 
sko; J .  R ym arzew sk i, P o zn ań ; L. Jaw orzyńska^  K rak ó w ; J .  
DTewnicka, Lwów; E ug . W achow iezów na, Nliwiski; H a lin k a  
i J u r e k  z K ró lew szczyzny; S. K ow alsk i, P ińczów ; A . K u ­
siak , K rak ó w ; E ug . Tu rów na, Ja w o rzn o ; J .  R jrngm anow a, 
W arszaw a; A m broży  Sawnckiii, O stróg ; T. N eum ann , D roho­
bycz; J a c k  I ie ib e r , D rohobycz; por. Edw . Kreyzenr, W arsza­
w a; W. S zym ańska, O strów ; Leszek S zym ańsk i, O strów ; A . 
Szm ytów  a, P o zn ań ; Zb. B łock, P oznań ; A. H auscb ildow a, No­
wy T a rg ; J .  W ojtow icz, Z akopane; Fedzim F e lik s , H o lszany ; 
H. W iśn iew ski, S tan isław ó w ; ks. M assalsk i, Z akopane; J .  Kch­
w alczy ków na, Łódź; B. M orgenbesser, Łoszniów ; „Mimoza** 
z K alisza ; L. Gąsdorowiczowa, Ł ęczyca; K. M ielec, W arszaw a; 
M. M. LewliOka, W o jn iłów ; E. U u v e rric h t, P aw łów ; M. U rban- 
k iew icz, P a b ja n ic e ; M. P oćw iardow ska, T o ru ń ; L. D om ański, 
K ow al; W ł. Grabowsdd, Lw ów ; M. R undow a, B ielsko ; E n g .  
H e y m a n ó w n a , W a rs z a w a  ( z ł .  25.—); W . O cbrzal, R y d u łto w y ; 
D a n u ta  P iek o siń sk a , Brzozow iec; A . P iek o siń sk a , Brzezowiicc; 
J .  G orączko, K rak ó w ; T . Połomskii, Porznań; A n t. W itkow sk i, 
P oznań ; J .  G ruszka, K rak ó w ; „C ośka Cz.“ , K rak ó w ; E . Szum* 
lakow ska, Ja ro s ła w ; L. T rep iń sk a , K atow ice; J .  M aziarz , 
O zorków ; W\ M aznrkówm a, W arszaw a; I r .  M uszyna K rak ó w ; 
S t. M ucha, K rak ó w ; Edw . M ich a lsk ą  W arszaw a; W . Ossowi- 
w iczowa, P ia s tó w ; T. K alew ska, O strów ; B ron. S chnapp , P rze-

Wa**e zdrowie — szczepcie 1  
wodzenie ludow e — dule ofllorw 

motferfolne
zależne są od jakości towaru. — Nie każdy dowolnie zachwalany 
towar, lecz w ciągu dziesiątków lat w całym świecie wypróbowana 
jakość zasługuje na Wasze zaufanie. — Tylko !

w a; W. W ojtow icz, P rz em y śl; K. K ., Rzeszów; A. K lohes, 
K raków ; Z. W ojas, K rak ó w ; ,,N in a“ , K rak ó w ; I r . D ąbrow ska. 
K raków ; M. B. K rak ó w ; W ład. G ąsien ica, Z akopane; K. P u ­
ch o wicz, W aum aw a; F . (M osińska, Ję d rze jó w ; Cz. K ubasiew i- 
czówna. Łódź; K. R óżycka, K atow ice; J .  D u ljan , Tannów ; K. 
P a ją k , T arganiioa; M. Żuchiew icz, O strow iec; B r. Godziszew- 
ska , Miołodeczno; por. S t. GodzLszewski, M ołodeczno; p>lut. M. 
S zym ko, P odbrodz ie ; „W ilnianka**, W ilno ; M. M oszyńska, 
Lwów; W ł. S o w a , D ą b ro w a  G ó rn icza , ( z ł .  15.—); Z. C hortyń- 
sk a , Lw ów ; W. Nowakowski), C hojn ice; J .  Szozdia, G dyn ia ; W. 
Z ie lińskL  O om m entry; T. L arek , Śm ig iel; J .  Ju rk iew icz , 
Lwów; G. L eszczyńska, Łowicz; W ł. P ędzim ąż, Z akopane; 
L. N )icczuja-lhnatow icz, G dynia ; E. K ra u tle r ,  B ielsko; J .  Bie- 
lesz, K rak ó w ; M. Jabc/zyńska* W arszaw a; A. S kala , Lwów; 
Z. A jszp u ro w a, J .  A jsz p u r, P . Sokołow ski z K rólew szczyzny; 
J .  K asp rzy k , Ja ro s ła w ; H . U lanow ska, W arszaw a; I. Freze- 
row a, Ossów iec; H. P rie sn tó w n a , C zerw ionka; Z. B oulange, 
B aczków ; A. D uda, T onie ; S t. B ąkow ski, K rak ó w ; D. H erbst-  
m anów na, W arszaw a; F r .  K orzen iow ski, W adow ice; p o r Pesz- 
kow ski, B rześć; M. T a i as, S try j ;  F r . A d rja n , P odbrodz ie ; W. 
M alicki, K raków ’; B r. H a ja , B ydgoszcz; H elen a  H ajn o w a vel 
K ubanków na, In ow rocław ; W. I. Ko-rtylewioz, P oznań ; J .  J a ­
worzyński!, K raków '; Ig n . Ja k u b o w sk i, P oznań ; H . G iutrow - 
sk i, K rak ó w ; II . Skułow iczow a, Nowy Sącz; k p t. J .  K ap łon , 
K rak ó w ; M. L ip iń sk a , K rak ó w ; A. L. O rdza, KraJców; St. 
M ark iew icz , Ja ro c in ;  W ład. Iw aszek , Trzem eszno; W. K om o­
row ska, Inow^rocław; M. Św ierczyków ua, P oznań ; W ł. Gajo- 
w a, P oznań ; ks. Łaiziński, Z akopane; K o rp u s kadetów’ n r. 3, 
Raw icz; E. .Storniicht., K rak ó w ; M. M aciejew ska, K rólew ska 
H u ta ; J .  G łuchow ska, P ińczów ; „Słoneczko** z W arszaw y; H. 
Czubemakówm-a, NowTy T a rg ; E . K ow alsk i, Z akopane; B r. Se- 
d laczek, Dzie<lzice; H . Cieszewrska , W ilno; W. K otkow ska, 
O strow iec k le i.; Sz. M edw in, K raków ; J .  Biemias, K raków ; 
S t. Grzymołówina, K iraków; W. Czechowiczewra, K rak ó w ; W. 
M achlejdów na, W arszaw a; M. MścicbonowTsk a , W arszaw a; H. 
T urow iczow a, Kraków’; S t. Ja n k o w sk i, W ilno; Z y g fry d  Schud- 
m a k , D ziedzice; T. Zubek, C ieszyn; T. K udela , K raków .

W IosoWńniU o  n ag rodę ios p ad ł na  pp. d ra  W. llrb a ń - 
sk iego,. Gn/iezno (zł. 40.—), E u g en ję  Heym anówm ę, W arszawra 
(zł. 25.—) ,i W ładysław y  Sowę, D ąbrow a G órnicza (zł. 15.—).

R f t d a k e i f t  - .Ś \ v i a t n w i d « “  U 'v n i ip t l i f v n v n i  r>T-'7Cu51«R e d ak c ja  „Światowida** w yżej w ym ien ionym  prześle  go 
tówTkę niebaw em .

D zia ł szachow y
p o d  re d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i.

W. Bron („Szachmaty11 1931).
Czarne: Kb8, Gh4, Sg4, p.: b6, e5 (6).

Żal p o  n ie w c z a s ie .

O

Białe: Kb-, Gb7, Sc8 g7, piony: a6, d5, d6 (8). 
3-chodówka 8 X  6 — 14.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki W. Broma: 1. S—e6!
I. 1... S X f6  2. S— d8 i 3X ;

II. 1... G X f6 2. S—f8 i 3X ;
III. 1... GdXe6 2. S—e7 i 3X ;
IV. 1... G—f2 2. G— d8 i 3X ;
V. 1... b5 2. S—c5 i 3X .

PART JA.
Białe: Czismjakow. Czarne: Fenerow

grana korespondencyjnie ub. r. w republice 
sowieckiej.

Gambit hetmana.

— No, więc ożeniłeś się i jesteś zadowolony.
— Tak, gdy żona wychodzi z  domu.

1. d4 d5 14.
2. c4 c6 15.
3. S— f3 S—f6 16.
4. e3 e6 17.
5. S—c3 Sb—d7 18.
6. G --d3 dX c4 19.
7. GXc4 b5 20.
8. G --d3 a6 21.
9. e4 c5 22.

10. e5 cX d4 23.
11. S—e4 (1) S— d5 24.
12. a4! S—b4 1(2) 25.
13. G --bl G—b7

O dpow iedzi R edakcji.
P A N U  W . J .  K O Z Ł O W S K I E M U ,  W E B S T E R ,  M A S S .  U . S .

A . ,  m iłem u rodakow i, k tó ry  „po ra z  p ie rw szy  w życiu  pisząc 
do k ra ju  sw ych pradziadków** zw rócił się w iaśn ie  do nas 
sw ym  listem  serdecznym , zasy łam y  podziękow an ie  za życzli- 
w e słowta, Spraw’ę lis tem  poruszoną pow:i e r  ży liśm y  kom p eten ­
tn e j osobie.

P A N U  J .  S A W I C K I E M U ,  A M S T E R D A M  N . Y .  U . S .  A .
L is t  odstąp iliśm y  D ziekana tow i le k a rsk iem u  U n iw ersy te tu  
Ja g ie ł., k tó ry  P a n u  udzieli żądianych in fo rm a c y j piśe innie .

P A N U  A .  C I C H O C K I E M U ,  D E T R O I T ,  M I C H .  U . S .  A .  d z ię ­
ku jem y  za ta k  g o rące  słow a u zn an ia  d la  naszego p ism a. N ie 
m y li się P an , w y ra ż a ją c  p rzekonan ie , że p rzy  w ysy łce „Św ia- 
towida** do Stanów’ Z jednoczonych k ie ru je m y  się przede- 
w szystkiiem  w zględam i n a  um ocn ien ie  znajom ości i m iłości 
Polsk i wTśród  W ychodźtw a.

15. 0—0 Wa — c8
16. aX b5 aX b5
17. Wf—e l h6
18. G—f4 Sb— c6
19. S—d 6 + ! GXd6
20. eX d6 S—f6 (3)
21. H—d3 S—d5
22. W X e6 +  fX e  (4)
23. H—g 6 +  K—d8 (5)
24. H X g7 SX f4  

S—e5! Czarne pod­
dały się.

UWAGI:
(1) Posunięcie Freymana w tej znanej odmianie gam­

bitu hetmana (warjant merański).
(2) Posunięcie Sozina. Lepszem jest 12... b4 13. 0—0 

G— e7 -4. W—e l, a teraz -według Bogolubowa: 14... h6! 
15. G— c4 G— b7 16. HXd4 H—b6.

(3) 20... 0—0 21. H— d3 S— f6 22. S— e5 S X e5 23. GXea  
z atakiem rozstrzygającym. Lub: 22... S—b4 23. H—d2 
Sb—d5 24. GXd6 g X f 25. W—a3!

(4) Przegrywa forsownie. Dłużej broniło pozycji: 22... 
K—d8 23. d7! W—a8 24. W X a 8 +  GXa8 25. W—e4 fó 
28. W— el! z przewagą Białych.

(5) 23... K—f8 24. H X e6 K—d8! 25. H—f5 +  S—f6 26. 
S—e5 z atakiem nieodparcia.

Na to  n iem a  s p o s o b u .
%r ^ D o ­

kupując specyfiki lecznicze „ W Y G O D A 11 odzyskują 
zdrowie, czerstwość, siłę  i zdolność do pracy i nic 
im nie będzie dolegało. — Próbki w ysyła darmo 136 
j . C I E Ś L A K  — KATOWICE, MŁYŃSKA 15.

Na koszta przesyłki załączyć zł. 1 w znaczkach pocztowych.

— Nie wiem właściwie, dlaczego ma pan taką smutną  
i wystraszoną minę, proszę zrobić przyjem ny wyraz 
twarzy.

— Nie mogę łaskawy panie... ciągle myślę, że dzisiaj 
przyjeżdża moja teściowa
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^  i. 11 • - i • losowania nagrody

za tozwiazanle zanadp.k z dnia 23 kwie.tnla 1932 r.



O s tr z e ż e n ie  f
Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza­
wodny, we wszystkich kulturalnych 

państwach używany preparat

DA P  M  OL
czekoladki przeczyszczające

znany od kilkudziesięciu lat. 
Prosimy więc żądać wyraźnie 

„ D i r m o l "  gdyż preparat ten 
b y w a  c z ę s to  p od rab ian y  I

J Ośmdziesiątą rocznicę u r o d z i n  ge- 
j njalnego artysty - malarza prof. Leona 
\ Wyczółkowskiego uczcił Poznań w sposób 
1 bardzo uroczysty. Poza wystawą arcydzieł 

mistrza, specjalny komitet tych uroczysto­
ści pod przewodnictwem prof. dr. Klezzkow- 

| skiego wydał na jego cześć plakietę, oraz 
\ publikację. Uroczyste wręczenie tych pa- 
| miątek dokonane zostało przez delegatów 

Komitetu w osobach pp. prof. dr. Papćego, 
j art. rzeźb. Marcinkowskiego, J  Kuglina, 

Maresza i dr. Szperbera.

W SZ Y ST K IE  ZD JĘC IA  AG. FOT. . ŚW IA TO W ID A

skich obrazów, jakby inna je tworzyła ręka. Ta łatwość 
przenoszenia się od sludljów w plein-airze do mroku 
wnętrz kościelnych, jest u Wyczółkowskiego zadziwia­
jąca. Zresztą obojętny był mu wszelki temat; istotną 
treścią Jego sztuki jest barwa.

Nazwisko Wyczółkowskiego złączone jest w historji 
z narodzinami impresjonizmu polskiego. Cechą malar­
stwa impresjonistycznego jest fragmentaryczność a stu- 
djum i barwna notatka najbardziej uprawianym rodzajem 
malarstwa. Malarstwo Wyczółkowskiego jest ściśle zwią­
zane ze swą epoką, jest podobnie jak cały impresjonizm 
fragmentaryczne; obraz jego jest wycinkiem barwnej 
rzeczywistości, uchwyconej w migawkowem spojrzeniu, 
w całej względności, uwarunkowanej porą dnia, oświetle­
niem, zjawiskami atmosferycznemu

Tak, jak z wielką łatwością zmienił się Wyczółkowski 
z malarza motywów ukraińskich w malarza starego Kra­
kowa, tak samo szybko odrywał się od ciemnych murów 
i zabytków, aby się zanurzyć w krasie malowanych kwia­
tów: róż, goździków, begonij, fjołków, kaczeńców, stor­
czyków —  wyszukując coraz to nowe odmiany barw. — 
Wielka ilość owych przedziwnych synifonij kwiatowych 
powstała przeważnie w latach 1908— 1912.

Portret stanowi osobną kartę w twórczości W yczół­
kowskiego. W portretach początkowych zajmuje go wy­
łącznie podobieństwo rysów modelu, oddane ściśle wedle 
ówczesnej metody realistycznej. Od r. 1891 wystawia por­
trety, o których krytyka współczesna zauważa: „nosy 
malowane na fioletowo, policzki pokryte cynobrem i<ul- 
tramaryną“. W r. 1896 doprowadza artysta zwolenników  
„porządnego chwytania podobieństwa", do wybuchów  
furji. Portrety te uchodzą nietyłko za herezję, ale za 
„odstraszający przykład choroby modernistycznej". Lala 
1897— 1903 są okresem, w którym W yczółkowski nie­
przerwanie portretuje twarze ludzkie. W tym czasie po­
wstają portrety Sienkiewicza, hr. Pinińskiego, Jul. Kos­
saka, Chełmońskiego, Kasprowicza —  dzieła, które na­
leżą do klasycznych portretów polskiego impresjonizmu 
i rywalizują skutecznie z pracami J. Malczewskiego.

Z taką samą namiętnością, z jaką poświęcił 10 lat na 
studja ukraińskie, z jaką oddawał się w ciągu lat 5 ma­
larstwu kwiatów, a następnie przez 6 lat malował w y­
łącznie portrety lub motywy starego Krakowa — zabrał 
się Wyczółkowski do krajobrazu tatrzańskiego. Odkrył 
Tatry i rozpoczął nową erę krajobrazu polskiego, erę 
barwnych gór i słonecznych turni.

W yczółkowski należy do klasyków impresjonizmu pol­
skiego. Ogrom jego pracy i wpływów zaciążył na całem  
pokoleniu malarzy polskich. Jak nikt inny, posiadał on 
zdolność ustawicznego odmładzania się. Ciągle inny, cią­
gle szukający nowych wrażeń i nowych ujęć. A choć 
gwiazda impresjonizmu w oczach najmłodszego poko­
lenia zbladła, on mocą swego talentu i niespożytej siły 
twórczej, nie przestał roznosić po świecie sławę sztuki 
polskiej swemi dziełami graficznemi, które wszędzie po­
dziwiano w stolicach europejskich, gdzie były tylko wy­
stawione.

Społeczeństwo polskie składa dziś wielkiemu mistrzowi 
hołd i śle mu najserdeczniejsze życzenia, by długie jesz­
cze lata obdarzał sztukę polskę dziełami swego genjuszu.

Dr. Władysław Terlecki.

W ,  .
malarzy i jeden z najznakomitszych grafików polskich. Pierwszy złożył mu hołd Poznań 
(gdzie od lal kilku artysta przebywa) otwarciem jubileuszowej wystawy obrazów mi­
strza. Takąż wystawę przygotowuje też na czerwiec Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

Wyczółkowski należy do artystów, którzy stworzyli złoty wiek sztuki polskiej. 
Urodzony w 1852 r. na Wołyniu, kształcił się w latach 1869— 1875 w1 Warszawskiej 
Szkole Rysunkowej pod kierunkiem Gersona, następnie w Monachjum i w Krakowie 
u Matejki. Po krótkim pobycie w Warszawie, spędził następnie 10 lat na Podolu 
i Ukrainie, gdzie w hezpośredniem obcowaniu z przyrodą wyzbywa się wpływów szkol­
nych i zdobywa swój własny styl. W latach 1893— 1895 powstała tam „Orka", „Ry­
bacy", „Kopanie buraków" i inne. Wystawa tych dzieł w Zachęcie warszawskiej w r. 
1896 wywołała istną burzę. Była to mina, rzucona niespodzianie w oblężony obóz ma­
larstwa akademickiego i zadecydowała o zwycięstwie impresjonizmu, zwycięstwie koloru 
w malarstwie polskiem. Twórca „św. Kazimierza" (1873), „Maryny Mniszchówny" (1876), 
Aliny (1880) z dramatu Słowackiego „dlał się porwać maniactwu paryskiemu" —- pisali 
współcześni krytycy.

A właściwie talent Wyczółkowskiego dojrzał 
dopiero na wsi ukraińskiej. Z 10-letniego pobytu 
na Ukrainie przywozi Wyczółkowski szereg 
obrazów, wyzwolonych już z wpływów Matejki 
i krakowskiego kierunku historycznego. Przy­
wozi fragmenty przyrody, sceny rodzajowe, stu­
dja głów, w których chodziło o coś więcej niż 
utrwalenie życia na Ukrainie, chodziło o zjawi­
ska słońca, światła i barwy.

W r. 1895 zostaje Wyczółkowski mianowany 
profesorem Akademji Sztuk Pięknych w Kra­
kowie i w tym samym roku rozpoczyna nowy 
cykl p. t. Kraków, tak niepodobny do ukraiń-

Obok: Fragment wystawy arcydzieł mistrza W y­
czółkowskiego w Poznańskiem Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Na prawo portret prof. Kaszni- 

cy, rektora Uniwersytetu poznańskiego.
Poniżej: Prof. Leon W yczółkowski w sw ojej pra­

cowni w Poznaniu.
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